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W I  A D O  M O Ś C I  K 1 U J 0 W E .
B  e r l i „ ,  dnia 3- P aździernika. -  Gazeta K olońska czyn i następujące

u w a g i:  iedna jest bardzo w a ż n a  strona postępow ania  publicznego w  sądach, w je ; H olendrzy, naradzali się  nad w spólnem i interessaini.
a iank ę, oto  że będzie daleko ogólniejszem  delikatne w iedzili pan H em ing prezes angielskiej d ep u ta cy i, i pan ow i

rzono kredyt n ad zw y cza jn y  w y n o sz ą cy  3 0 0 , 0 0 0  fr. dla m inistra sp raw  ze­
w n ętrzn y ch , na słu żb ę  n a d zw y cza jn ą , n ieobjętą  budżetem .

D eputow ani w ierzy cie li h iszp ań sk ich , A n g licy , F ra n cu zi, B e lg ijczy k o -
W  środę od -  

p an ow ie Chard i H en -

z B or-  
Chartres

która zasługuje  na w zm ia n k ę , , , .  - — * — - -
i  u p r z e jm e  branie się  urzęd n ik ów . N ie  przy jednym  sądzie b y ło  sob ie derson członk ow ie  te jż e , m inistra spraw zagran icznych  i otrzym ali od  n iego
trzeba ż y c z y ć  takiego naczeln ik a , k tó ry b y  ściśle  zn iew ala ł p od w ładn ych  do zapew nien ie pom ocy , za co mu p od ziękow ali na piśm ie,
okazyw an ia  zupełnćj dostęp ności. Skarżono się  bardzo c z ę sto , że trudn iący Okropna p o w ó d ź  doszła  sw eg o  k ressu , w o d y  opadają. P o  w iadom o-
sie  w ym iarem  sp ra w ied liw o śc i w zględ em  stro n , n iety lk o  pokazyw ali p ew n ą  ściach 0 w ezbran iach , następują sm utne spraw ozdania w zględ em  sk u tk ó w ,
durne ale ludziom  zu p ełn ie  w y k szta łco n y m  bez p ow o d u  nieraz grubianskie w szf(jzie widać pon iszczone i zapadłe d o m y , p ozry w a n e  drogi i koleje że-
s ło w o  p ow ied zieli. N a n icby  się  nie przydało  p ok azyw ać pojedyn cze p rzy - lazn 6i zapiaSzczone lub w  bagna zam ien ione urodzajne pola. P o cz ty  -  n  "
* j .  ■ ani u c z y n ićb y  tego  nie m o żn a , ale to je s t  rzeczą p e w n ą , ze niejeden deaux i Nantes bardzo p óźno n a d ch o d zą , p o n iew a ż  11a V endom e i C

<ł ’ ' bcow aniu  ze staw ającą przed nim o so b ą , zapom inał się  na sw o -  j echać muszą. M iędzy opisam i n ie szczęśc ia , n ie je d e n  czyn  szlach etn y  znaj-
sę zia w . częstokroć nie tak jak n a leża ło , w  rozm ow ie się w yraża ł. j uj e sję opisany. Tak u ton ął w Orleans jeden  p o c z c iw y  ro b o tn ik , k tó ry
T*k k o s t n a  zmiana pod tym  w zględem  nastąpić będzie m usia ła , pokazało gQ osdb w y r a to w a ł, bo łódź się  z nim p r z ew r ó c iła , a sam nie um iał p ły -

* to°zaraz p ierw szy ch  dni publicznego postęp ow ania  w  B erlin ie. P rze- wa(- W iele tru p ów  naznajdyw ano po polach i łąkach. B ardzo w ie le  b y -
w o d n iczą cy  w  sądzie ob w in ionem u zaw sze  czy n ił zapytania w  sp osób  oka- dja utopiło s ię ,  a w y z ie w y  z gn ijących  teraz zw ierzą t zapełn iają p o w ie trze ,

żu jący  grzeczność i p oszan ow an ie  dla o sob y  n aw et z k lassy  najniższej ludu. Qkolica Orleans najw ięcej ucierpiała. Sztuczna  grobla kolei żelaznej p rze-
—  T ak że  p od  w zg lęd em  punktualności n o w e  p o stęp ow an ie  w y w r z e  w p ły w  s a d z a j ą c a  ro z lew o w i w o d y  w  tej o k o licy , najw ięcej p rzy czy n iła  się  dn
n a le ży ty . Z p ew n o śc ią  zd arzy  się  r za d k o , aby d ep u to w a n y  są d o w y  w y -  tej pow odzi. T y sią ce  o w ie c  p o to p iło  się  na tych  dolinach. 1 w  P ieraon-
m agający od  stron y  w staw ien ia  s ię  na m in u tę , p o z w o lił na siebie kilka cie w y stą p iły  w o d y , m ost na V ar zerw a n y , je d y n y , k tóry  łą c z y ł F ran cyą

O i ■ e- r a]|)0 żeb y  term ina tak n ierozw ażn ie  sob ie rozdziela ł, z Sardynią. Sk ładki z łożon e do bióra dziennika sp o ró w  w y n o szą  8 1 , 9 2 0
g  in w y c z e  iw  , . . .„ „ „ u d a j  P rzv  lenszem  franków.

W ezbrane w o d y  wracają do sw y c h  ło ży sk  w  r ze k a c h , ale w e  wielu, 
miejscach groble w strzym u ją  o d p ły w  ta k , iż w sie  n iżej p o ło żo n e  są  je szc z e  

pod w odą. W  N ievre pod G u etin , p rzy  u jściu  AUier do L o iry , cała o k o -

7  t - lka (rodzin k o le i w y g lą d a ć  m u s ia ły . P r z y  lep sz emE b j, s t „ „ ,  r r z . Z k .lk a  g . t o »  » « »  ^  Z .  ^

rozw in ięc iu  s ię  n o w eg o  p o stęp o w a ł 1 o „ ie  bs d ,

wsię  W ieszali po j ł j  uuoeca nnrzadku i u sz la c h e tn ie n ia  form
p o w a n ia  pu blicznego  p rzy czy n , się do porząUKu

obyczajności.
S y stem  m onety

.. k tórym  liczy  się  1 4  talarów  na g r z y w n ę  k o lo ń sk ,  

a |  ta la r . r ó w n e  jed n e m u  złotem u reń sk iem u, coraz barda,,, s ,e  u n o -coraz bardziej s ię  u p o -  

Z podobnem i now e.ni pieniędzm i w y stą p iło  teraz
M ek len b u rg  i n a w et jak  s ły -w szech n ia  w  N iem czech.

k sięstw o  O ldenburgskie, a w krotce w js tą p  wnam i niezm iernie utru-
chać H am burg, k tó ry  sw em , ^  ^  ^

lica w y g ląd a  nakształt jeziora. W ie le  dom ów  zerw a ły  w o d y : I 4 OO ro­

b otn ik ów  przy  kolei żelaznej n iech ybn ieby  śm ierć w  nurtach znalazło , g d y b y  
statki parow e nie p r zy b y ły  im na pom oc i nie p r z ew io z ły  ich na miejca bez­
pieczne. YV środę podniosła się  w oda w Les M ontes i S t. D enis 1 7  stóp  
nad brzegi ta k , iż barki p rzep ły w a ły  nad dacham i dom ów . Cała dolina  
p om iędzy  A uiboise i V auvray  zam ieniła się  w  je z io r o , ty lk o  dachy do m ó w  
w idać. M ieszkańcy ratow ali s ię  do V a u v ra y , k to  s ię  sp ó ź n ił ,  zn a jd o w a ł  
się  w  najw iększym  n iebezp ieczeństw ie. W ła śc ic ie l cegielni P a p o t, chcia ł

dza ł porachunek cu d zo z iem cy  ^  uw a[nja od strat p fz y  sw o j a rodzinę przew ieźć  do V au vray , na drodze u n ió sł go  z w o z em  str u -

“ „ I r a y  p o u o tra u y cb , praóci.jsaym ^ ca y u l handel, m ień ta k , iż w sz y sc y  w  w o d ę  w padli. Jego żona z dzieckiem  przy  p ier-  
zam ianie pienię zy  u w e przecież zaw sze z jednej s tro n y  łą cz y  siach i z dw om a dziećm i szczęśliw ie  dostała  s ię  na d r z e w o , ale cztern asto -
ale zarazem  c o t  z m nuj > ch łop czyk  u tonął. Żandarm  jeden  u ratow ał tę  n ieszczęś liw ą  rodzin ę,
N iem cy  w  jed n ę całość.

W U D O I I O S C I J A G R A N I C Z N E .
a.

W a r s z a w a ,  2 .  Listopada. -  J eg o  cesarska M ość W ielk i K siążę  K on-

ale sam P apot dosta ł pom ięszania zm y słó w . W  D ig o in  n ie chciał opu ścić  

sw eg o  m ieszkania stary  oficer od u za ró w , dom  za w a lił się  i p rzy g n ió tł starca. 

D y liż a n s  z  O rleans nie daleko S u lly  zagrzązł w  w o d z ie , kon ie  p o o b a la ły  
S1?> a podróżni n iechybn ieby  p o to n ę li, g d y b y  konduktor czó łna  w ie lk ieg o  
z S u lly  n ie  b y ł sp row adził. N ik t przecie n ie śm iał się  puścić z k o n d u k to- 

oprócz adjunkta g m in y , i w  śród  n a jw ięk szego  n iebezp ieczeństw a
W  G uerin znaleziono  na

to p o li kobietę um arłą z zim na i przestrachu. D z iew czy n a  jedna schron iła  
s i? przed w ezbraną w od ą pod dach i znaleziono ją  śp ie w a ją c ą , p o  utracie  

z m y słó w .
P ism o  jedno  za p y tu je , dla czego w  A n glii n ie  ma p o w o d z i,  ja k  w e  

F rancy i rok rocznie. Na to daje prostą o d p o w ied ź . A n glia  daleko w ięcej  
p ostąp iła  w  kulturze z iem i, aniżeli łr a n e y a . K ultura  zaś ziem i g łó w n ie  za­
w is ła  od zabezpieczenia jej przeciw  ż y w io ło m . Z abezpieczen ie  p rzec iw  rze -

stan tv  M ik o ła iew icz  w racając z zagranicy, p r z y b y ł dnia onegdajszego o _ .
godzin ie  2 ej po połu dn iu  do W a r sz a w y , i w y s ią ść  w  pałacu L azienk ow - , pracy w y d o b y ii z w o d y  dw unastu  pasażerów .

skitn.
F r a n c y a.

P a r y ż  d. 3 0 .  Października. -  W czoraj daw ał kró l obiad su ty  m im - 
stro® .  jako w  szó stą  roczn icę ukończoną od u tw orzen ia  teraźniejszego  
m inisteryun,

K ró lew icz  M ontpensier w raz  z m ałżonką w jechali do B ajonny u roczyś­
cie pojazdem  o tw a r ty m , k tó ry  na ich spotkanie w y s ła ło  m iasto. Naprzód
udała się  m łoda para do k o ścio ła  katedralnego, p r z y  którego w ejśc iu  czekał kom  ty lk o  je st podobne przez zakładanie o lbrzym ich  b u d o w li w o d n ych ,
b iskup z d u ch o w ień stw em , potem  od b y ło  się  nab ożeństw o. W  pałacu b i- P raw d a , że podobne budow le bardzo w ie le  k o sztu ją  i dla tego ich nie przed -
skupim  przed staw iono  m łodej parze pan ien ki, z  k t ó r y c h  jedna przem ów iła  sieb iorą . Potrzeba dopiero nieszczęścia b ez  g ra n ic , aby się  obu dził duch
do p rzy b y ły ch  z H iszpanii n o w o że ń c ó w  i podała k o szy k  k w ia tó w  księżn ie, przed sięb iorstw a ogólnego.
N akoniec w ładze m iasta p rzed sta w iły  się . P o m ięd zy  aresztow anym i z  p o w o d u  n iesp o k o jn o ści na przed m ieściu

D z isie jszy  m onitor zam ieścił k ró lew sk ie  rozp orząd zen ie , którem  o tw o -  S te g o  A n to n ieg o , znajdują się  także zagraniczn i robotn icy . P o  ukończen iu
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in s t ru k c j i  otrzymała p o l ic ja  rozkaz do wydalenia tych osób z Francy  i od­
dania na granicy władzom p ań s tw  do k tórych  należą.

Portugalia  znajduje się w  zupełnym  stanie rew olucyjnym . R ząd  odebrał 
urzędow e depesze, k tóre  nie pozostawiają  żadnej wątpliwości. Po odbytej 
naradzie ministeryaluej w ysłano  depesze do M adry tu .  P o w iad a ją ,  że w e­
zwano rząd h iszpański,  aby  in te rw eniow ał w Portugalii na korzyść królowej 
Maryi da Glorii. F ran cya  w ystaw ia  korpus obserw acyjny  nad granicą 
hiszpańską. W iadom ości dochodzą do 1 6 .  Peździernika. Z odezw y k ró ­
lowej z dnia 14 . ,  widzimy jej kłopot. W iadom o także , że Algarbia na 
po łudniu  pow stała  podobnie jak  północne p ro w in cy e ,  że w u j królowej,  
markiz  Loule w Koimbrze na czele ju n t y  stoi i w yda ł odezwę do ludu, 
w  której nazyw a k ró low ę n i e g o d z i w ą .  M ą ż  królowej m ianowany przez 
zonę  naczelnym wodzem w raz  z marszałkiem Saldanhą ru szy ł  naprzeciw 
pow stańco m , k tó rzy  w p ros t  na Lizbonę id ą ,  a swe widety  aż do Caxias 
rozpuścili. Zarazem marszałek Saldanha w ezw ał gabinet madrycki o inter- 
w encyą. Rzecz ta ma b y ć  dnia 2 2 .  rozs trzygn ię tą  w  Madrycie. T u  podobno 
ju ż  pew ne środki obmyślono. R ząd  francuzki doradza rządow i h iszpań­
sk iem u, ażeby usłuchał p roźb y  Portugali i  i in te rw en io w a ł ,  a F rancy a  w y ­
staw i d y w izy ą  nad granicą  h iszpańską ,  aby natychm iast wkroczyć. Na 
giełdzie upowszechniła  się pog ło ska ,  że k rólowa portugalska abdykow ala  
n a  rzecz swego sy na  Don P edra  V., a sama schroniła się na okrę t  angielski. 
W iad om o ść  ta może być  p ra w d z iw ą ,  gdyż sp raw a kró low ej ju ż  pod d. 16. 
bardzo źle stała. Pow szechnie winę p rzy p isu ją  tu tajnemu sekretarzow i 
kró low ej F ry tz o w i  T ie tz ,  daw nem u feletoniście berlińskiemu, później ko- 
burgskiemu radzcy leg acy jn em u , a nakoniec po zmienieniu p ierwszej li tery 
swego nazw iska  z T  na I ) ,  panu  Dietz, obecnemu totumfackiemu p o r tu ­
galsk iem u, k tó ry  całym związkiem k ie row ał i k o n t r re w o lu c ją  p rzygotow ał.

Sentinelle des P y renees  i Emancipation w  T u luz ie  zamieściły w iado­
m ość ,  i c  lud w  L izbonie napad ł na pałac i w zią ł  króla  do niewoli. T r u ­
dno powiedzieć, czy to się zgadza z p raw dą .

Rotschild  zaw arł  k on trak ty  z administracyą w ojenną o dostawę zboża.
A n g 1 a.

L o n d y n ,  d. 2 9 .  Października. -  Cała prassa zajmuje się p rzy pu sz ­
czeniem nieograniczonem zboża zagranicznego do p o r tó w  angielskich i nędzą 
irlandska. W s z y s tk ie  niemal pisma bez różnicy  doradzają  minis ters twu, 
aby  się chwyciło  tego ś ro d k a ,  ale rzeczą je s t  w ą tp iw ą ,  czyli lord Jo h n  
R ussel do tego się skłoni. Jeżeli p rzyp isu jem y  ja k ą  wagę a r ty ku ło w i za­
w ar tem u  w  gazecie T i m e s ,  natenczas p o r ty  nie zostaną o tw orzone  zbożu 
zagran icznem u, ponieważ u t rz y m u je ,  że nie masz do tego powodów-. Dzi­
w n y  zapraw dę  je s t  handel z b o ż o w y  w  tej je s ien i ,  pow iada  T i m e s .  R o z ­
poczęliśmy miesiąc Październik obfitein żniw em pszenicy i widokami cen ni­
skich zboża. K ażdy  m yśla ł ,  że nadejdzie czas s traszliwy, w  k tórym  za 
k w a r te r  płacić będą  3 8  szylingów. Kiedy w  Anglii obfitość panowała, do­
tk n ą ł  niedostatek zagranicę i dla tego lepiej oceniano tam niebezpieczeństwo, 
aniżeli u nas. B e lg i jczykow ie , H olendrzy, F rancuzi pozakładali wielkie 
m agazyny  zboża ,  dla zapobieżenia niedostatkowi. Ale ani Belgijczykowie, 
abi F rancu z i  nie przewidzieli  sku tków , jakie  w y w rz e  choroba kartoflana na 
ta rg i  zbożo w e , podobnie jak  Anglicy. Nikt się nie przysposobił  dostatecz­
nie. Z p o w o du  małego podniesienia się cen w ow ym  czasie na targach sta­
łego lą d u ,  w ym ienia ł  spekulant angielski obfite zyski żn iw a ,  i nie czekał aż 
czas i cierpliwość te same korzyści p rzyn iosą  mu na w łasnych  targach. Od 
owego czasu, a wiec zaledwie w  przeciągu dw óch miesięcy podnosiły  się 
ceny n ieustannie ,  z 4 0  szyi. na 5 0 ,  z 5 0  szyi. na 5 1 ,  5 3 ,  o 4  do 6(1 
szylingów  za k w a r te r ,  a naw e t  za pew ne gatunki pszenicy płacono po 7 0  
sz y l in g ó w ,  i to się działo w  obec p ra w a ,  o którem p rzepow iadano ,  że za­
rżnie ro ln ików . Przeciw nicy  i przyjaciele systeraatu opiekuńczego mogą 
z tąd  pożyteczną w y p ro w ad z ić  naukę. P ierw si pocieszą s ię ,  d ru d zy  u tw ie r ­
dzą w  swera przekonaniu. Ależ jakie zachodzi spowinowacenie  z pytaniem 
o otwarcie p o r tó w ?  Sądzim y, iz ty lko w je d n y m  rodzaju. Skoro  dowie- 
dzionern zostanie ,  że cło tak jes t  w y so k ie ,  iż ceny żyw ności zbytecznie p o ­
d raża ją ,  albo tak są zm ienne, iż spekulan tów  t rw o g ą  p rze jm u ją ,  natenczas 
m ożna żądać zniesienia cła zupełnego. B yłaby  to sp raw ied liw a ,  s tosowna, 
życzliwa po li tyka ,  g d y b y  w  tym  razie usłuchano tego g ło su ,  bo inaczej nie 
m ożnaby  ludu w y żyw ić .  Ale czyli jes teśm y w  tym  p rzy p ad k u ?  Czyli 
też on w kró tc  nastąp i?  D aw ne p raw o das tw o  połączało n iepew ność  handlu, 
z n iepew nością  produkcyi. T e raz  nie obawiamy się tego. Cło doszło do 
najniższego s top n ia ,  ale ceny nie s to ją  najw yżej .  C ło  pozostanie małe, 
jak  b y ło ,  a  ceny zboża mogą się jeszcze przez kilka tygodni podnosić. 
W szy s tk o  zboże zakupione w  A m eryee i Odessie musi nadejść w  końcu  
Stycznia .  Z n am y  jego  ilość, w ynosi  od 3  — 5  milionów kw arte rów . Nie 
w ą tp im y , iż skoro to zboże nadejdzie ,  ceny w  kilka tygodni zaczną się zni­
żać powoli.  Cały handel w ed ług  powagi znaw ców  tak się ułoży: ceny ze 
6 0  podniosą  się do 7 0  szylingów, potem zniżą się do 6 0  szylingów  i te 
różnice przemienne trwać będą przez dw a lub t rzy  miesiące, w  k tórym  cza. 
sie w rzys tk ie  do w o zy  n a d e jd ą , a ceny się ustalą. Czyliż w arto  pod temi 
okolicznościami znieść cło od zboża? Kto zarob i?  Czyliż konsum enci?  
P o trzeb y  jego są zn ane ,  a więc dow óz na nie w ystarczy . M ów im y tu  
o konsum entach pszenicy. Ci nie mogą narzekać na n iedostatek , ani teraz 
ani w  przyszłości ,  a co się ty czy  Irlandczyków , ci nie p o trzeb u ją  narzekać

na cło. Inaczej by łoby, gd yb y  na całym świecie taki b y ł  n ieu ro d za j , iżby 
w  Anglii każdego po trzebaby postawić na  pó ł  porcyi. W tenczas wnosil i­
byśm y o zniesienie zupełne cła. Ale kupcy ,  marynarze u t r z y m u j ą , ze ,za- 
dosyć jes t  zboża na wschodzie i zachodzie , ze nie masz ob aw y  o głód po­
w szechny, a więc nie chcemy otwarcia po r tó w ,  boby i dochody p ańs tw a  
i u k łady  przedsiębiorców na tem ucierpiały, bez przyniesienia rzeczyw is te j

korzyści konsumentom.
Agitacya powszechna się odbyw a względem otworzenia  bezw arunkow ego 

p o r tó w  zbożu zagranicznemu. Na wniosek jeden z Pollockshaw do p ie r­
wszego m in is tra ,  względem otwarcia  p o r tó w  i zakazu palenia w ódk i,  tak 
lord  J o h n  Russel odpowiedzia ł:  L ord  Jo h n  R ussel czuje to dobrze ,  jak  
ciężko teraźniejsza klęska z p o w od u  nieurodzaju  kartofli gniecie lud ubogi 
w połączonych kró les tw ach ,  ale u w aża ,  że środki obmyślone przez r z ą d 
i pomoc dziedziców znakomicie p rzy łożą  się do złagodzenia powszechnej 
nędzy. R ząd  nie ma zamiaru zakazać w ypalania  w ódki ze zboża. f

T o w a rz y s tw o  żeglugi p a r o w e j , do którego »Great Britain* należy, 
ułożyło  się z jednym  A m erykan inem , nazwiskiem M ackintosh , k tó ry  po­
siada zdolności mechaniczne, o puszczenie zagrzęzłego okrę tu  na piaskach 
na morze. Położenie okrę tu  wcale się nie pogorszy ło  podczas ostatniej

burzy . ,
Nad brzegami zachodniemi Ir landyi okropna burza srozyła  się dnia 22 -  

i 2 3 .  Października. W ie le  s tra t  poniesiono i w e własności i w  życiu. 
Donoszą o licznych rozbiciach okrę tów  z S w a n sea ,  M i lfo rd ,  E xm outh ,  
C ard igan , Portland i Limeriku. Bardzo wiele przytem ludzi utonęło.

— Oto niektóre szczegóły o burzy , k tó rą  w y trz y m a ł  na Oceanie p a ro ­
statek „Great W e s te rn ,« a o k tórej wspomnieliśmy dawniej. »Great W este rn*  
w dniu 3 0 .  W rześn ia  zawinął do N ew -Y o rk ,  w y trzy m a w szy  od dnia 19- 
do 2 1 .  W rz e ś n ia  najs traszliwszy u rag an ,  jaki k iedykolwiek w strząsa ł  Ocea­
nem. T y lk o  w y borna  budow a tego okrę tu  ocaliła go od rozbicia ,  k tóre  
zdawało się nieuchronnem. Kapitan i oficerowie osady pracowali z niesły- 
chanein poświeceniem i odwagą. W  chwili najstraszniejszej bu rzy ,  p rz y ­
bito d rzw i pod pom ost p ro w ad zące ,  w szystko z. pom ostu  zm iotły  bałw any, 
czółna i szalupy zabrały, pom py nie mogły w ysta rczyć  do w yrzucania  w o ­
dy , k tó rą  się spód okrę tu  napełniał.  Podróżni zgromadzeni w  wielkiej sali 
słuchali nabożeństw a ,  dz iew ięćdz ies ią t  osób p rzy ję ło  ko m u n ię ,  k tó rą  da ł 
im ksiądz B l a c h ;  w szyscy  byli przekonanerai,  że śmierć ich czeka nieza­
w odna ,  ale też w szyscy  byli pełnerai rezygnacyi i o dw ag i ,  słuchając na­
pomnień kilku d u c h o w n y c h , k tó rzy  znajdowali się pom iędzy podróżnemi. 
Nakoniec uragan  uspokoił s ię ,  a „Great W es te rn *  bez masztów, bez re jó w  
ja k  mógł tuk się dociągnął do N ew -Y ork .  Podróżn i w  sku tek  składki p o ­
m iędzy sobą  zebrali 5 0 0 0  f ranków  i dali je  dla kap itana , oficerów i majt­
ków-. Oprócz tego ustanowili fundusz  dla sierot i dzieci po majtkach ro ­
dz in ,  k tó rzy  zginęli w  tej burzy. Zaraz po o tw arc iu  złożyli w  tym  celu 
1 7 5 0  franków, w zyw ając  w szystk ie  dusze chrześeiańskie do współudziału  
w tem dziele. P ra g n ą  by  fundusz  ten miał n a z w ę :  » fundusz pom ocy
G reat Western.o

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  2 3 .  Paźdz. — K rólow a K ry s ty n a  życzyła sob ie ,  aby  infant 
Don Francisco de P au la ,  ojciec młodego k ró la ,  udał się do F r a n c j i ;  mini­
s trow ie  wygotow-ali w tym  celu s tosow ny  r o z k a z ,  k tó ry  k ró low a nie czy­
tając podpisała. Lecz później kiedy się dowiedziała  o treści rozkazu  pod­
p isanego, podarła go w drobne kawałki i zrzuciła okiem g n iew u  na ministra.

P rzed  odjazdem królewicza M ontpensie r , ozdobiła go k ro low a bardzo 
k osz tow nym  orderem złotego ru n a  w  brylantach, k tó ry  z w y k ł  b y ł  nosić 
F e rd yn and  VII. podczas uroczystości ,  tudzież k osz tow ną  szpadę, W a r to ść  
o bydw óch  przedm iotów  w ynosi przeszło 2 0 0 , 0 0 0  piastrów. Królew iczow ie 
zaś zostawili tu  za 5 0 , 0 0 0  p ias trów  podarunków . W sz y s c y  w sp ó łp ra ­
cownicy, p rz y  piśmie Heraldo otrzymali o rder  legii honorow ej.  Sześć k r z y ­
żów  tego o rderu  otrzymało tutejsze a y u n ta m ie n to , k tóre  zos taną  ro zd an e  
pom iędzy cz łonków  tego zgromadzenia.

Książe Rianzares k tó ry  życzy  so b ie , ażeby dzieci K ry s ty n y  zosta ły  in­
fantami i infantkami hiszpańskiemi, o trzym a wkrótce ty tu ł  k rólewicza A n-  
ti llów. K ró low a  chce mu zdobyć, królestwo przez generała Flores.

Espectador pow iada: w  piątek  na balu w  pałacu b y ły  dw ie córk i  Mu- 
noza (księcia Rianzaresa) i donny  M ary i  K ry s ty n y ,  jedna hrab ianką Castilleja 
mianowana jedenastoletnia, a d ruga markizanka Vista A legre , ośmioletnia. 
Z tąd  pokazuje s ię ,  że donna M arya  K rys tyn a  zlegla z p ie rw szą  w  r. 1 8 3 5 .  
a więc przynajmniej dziewięć miesięcy w przód  poszła  zamąz za don F e r ­
d y n a n d a  Munoz. W e d łu g  konsty tucy i nie mogła przeto być  regentką  k ra ju  
i op iekunką k ró low e j ,  a jednak  p ro tes tow ała  przeciw opiece zaprow adzo- 
ućj przez kortezów  w  ro k u  1 8 4 1 .  i nazyw ała  to niesprawiedliwością  i k rzy ­
w dą  je j w yrządzono . Jakież to  rzeczy czas sam odk ryw a!

Dziennik E s p a g n o l  u t rz y m u je ,  że k ró low a szw agrow i sw em u  Don 
E nriquezow i chce nadać now e godności i ty tu ły ,  ale p rzód  radaby  się prze­
konała o jego poli tycznych widokach. N ajs tarszy  syn  królowej K r y s t y n y  
u ro dzo ny  z je j małżeństwa zawartego z Munozem o trzym ał ty tu ł  hrabiego 
St.  A ugustin .  Generał Fulgosio ma się żenić z siostrą  M u n o za ,  k tóre j  p o ­
sag w ynosi 5 0 0 , 0 0 0  franków. M ów ią  także ,  iż zostanie zam ianow any 
naczelnym wodzem w ojsk  i  zostanie w yn ies iony  do godności granda.
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M ą d r y  t. — Dnia 14 . b. m. o godzinie dziewiątej książę i ks iążnaM ont-  

pensier w  tow arzys tw ie  księcia Aumale udali się do E skuryalu . Eskurya l 
leży o 7 mil francuskich od M adrytu . W ia d o m o ,  że pałac ten zbudow any  
y r  kształcie rusztu  pośw ięcony  jes t  Św iętem u W aw rzeńcow i.  Z drogi g łó ­
w n e j ,  k tórą  doń p rzyb yw am y ,  widać go z boku. l a  droga wiedzie do 
p a rku  zapuszczonego zupe łn ie ,  otoczonego murem w wielu miejscach ro z ­
walającym się. fta  p raw o  i na  lewo spo tykam y kilka krzyżów  kamiennych 
nader pięknego r y s u n k u ,  k tórym  za podstaw ę służy kawał skały, a k tó rych  
malowniczy widok nadaje charakter szczególny tej królewskiej leb a jd z ie .  
O.to przybyliśmy do E s k u ry a lu ,  jes t  to razem pałac , forteca i klasztor.  B y  
dostać sij) do n iego , p rzebyw am y drogę spadzistą; po obu jej stronach cią- 
gnie się m ur n iz k i , g ru b y ,  trzym ający  pośrednie miejsce pomiędzy ogro­
dzeniem p a rku  a silnym wałem fortecy. N a  praw o wznoszą się budow le  
jeszcze n ieskończone, ale ja k  się zdaje oddawna zarzucone , na lewej cala 
budowa oparta  o górę. W  środku pochyłości tej góry , cokolwiek na lewo, 
Pokazują kamień, na k tó rym  siadał codzień F i l i p  U-, pilnując w ykonania  
swych planów. Biblioteka madrycka posiada dotąd w łasną  jego ręką  spi­
sane w szystkie  rachunki tej bu dow y. E sk u ry a l  w ys taw io ny  w  skutek vo-
tum F il ip a  II., trzydzieści lat budowano.

J J .  KK. MM. w pro w adzo no  najprzód bardzo pros tym  wchodem do
p oko jów  m ałych ,  ozdobionych nader pięknemi obiciami, w ykonanemi w fa­
bryce madryckiej wedle ry su n k ó w  sławnego Goja. Obicia te przedstaw ia ją  
po  większej części sceny sielskie, k tó rych  naiwna wesołość d z m n ą  sprzecz­
ność stanowi z surow ośc ią  miejsca. Na jednym  końcu małych komnat stoi 
kilka sztuk mebli z drzew a in k rus tow anego ,  niezmiernie misternej roboty ,  
na drugim końcu spostrzegam y galeryę ozdobioną freskiem w ystaw iającym  
fakta z h is to ry i  F erdyn and a  i Izabelli katolickiej, Karola V. i saraegoż Filipa If. 
W id o k  z poko jów  pada na krajobraz tak sm utny  ja k  pustyn ia .  D rzew a . 
łąki położone pomiędzy wysokiem i górami i płaszczyzną nagą zamiast roz ­
weselić oko jak  oaza w s tep ie , budzą  raczej smutne wrażenie. Pokoje dol­
n e ,  do k tó rych  zaprow adzono  J J .  KK. M M ., są praw ie  nagie, o razy, 
k tó re  kiedyś w  nich się znajdow ały ,  przeniesiono gdzie indzie j;  najlepsze 
do pysznego muzeum madryckiego. T e  pokoje  s tyka ją  się z małym gabi­
netem marmurem w y ło ż o n y m ; tam umarł Filip Ił D rzw i o tw arte  p o zw a ­
lały  m u  z łóżka widzieć wielki ołtarz kościoła. Pokazu ją  jeszcze kilka stoi­
k ó w  w tym gabinecie, k tó rych  011 kiedyś miał używać. W  poprzednim  
Dokoju stoi wielki C hrystus m arm u ro w y ,  rob iony  przez Beuvenuta Cellini. 
Kościół w  k tó rym  książęta długo baw ili ,  je s t  p rz e p y s z n y ,  pokazyw ali  go 
ja łmużnicy , bo od lat dziesięciu nie ma zakonników' w  E sku rya lu .  W ie lk a  
liczba ciekawych i oficerowie p u łk u ,  k tó ry  s tanowił e sk o r tę ,  tow arzyszy li  
ich kró lew skim  mościom. —  D w a stopnie  m arm uro w e  nader  p iękn e ,  p ro ­
wadzą do wielkiego ołtarza otoczonego n ies łychaną świetnością. Z  każdej 
s t rony  stoi szafa pełna drogich relikwij ; kościół ma kilka kopuł ozdobio- 
nych 'freskam i niezmiernej śmiałości. Na praw o o tw iera  się krata schodow, 
któremi schodzi się do g robu  k ró ló w ,  ale pobożne uszanow anie  dla pamięć,

lUnnfnrnsier ich zw ied z ie ; pozostała ona 
p rc o d k ó w ,  m e p » z » o l i l o k , . Cz».eM »»«P« t r j l 4 w  Hiszpanii t l ó r e

"  k0“ iele' “* P° I T , „  »  m arm u re m : sd m d ; d .  „ichtuta naz-ywaią Panteonem, całe wyłożone s*
prow adzące  „ ó r r i .c a j ,  d o i .  lampy niezmierni, bogare. M  p raw o  '  «  lewop„:rr* <* »f*- *
raogly w eilć  n a s t ę p i e  do , ru ń m y  marmurowej dla « « *  przeznaczonej. T e  

&v 1 1 • cvnietrycznie ustawione w  d w a  rzę-
t ru m n y  w szystkie  są jednego kształtu J  ^  ^
dy  p rzy  ścianach okrągiego sklepu. Sśie[ j  , .  ,
cz.„Py  kopulo. Karol V  i Filip Ik I *  1 ‘h P V ' ' “ Z

W | , 0Gpu"oill imy Panleon k , i | i f t a  wrócili do kościoła, gdzie w  chórze 
Upuściliśmy t a n t e o n ,  c [  ó ten wzniesiony na p ię tro  nad

b ek a ła  na nich księżna Montpensier. o n o r  r  *
Podłogę kościoła, znajduje się naprzeciw  wielkiego o ł ta rza ,  otaczają go 
stale drewniane bez najmniejszej ozdoby, odpowiednie su row ego  chara­
kteru całości W  g łęb i ,  w końcu  na p raw o  pokazują  sta lę ,  k tó rą  zajmował
B'ilip II gdy „ . /d o n i e s i o n o  o zw ycięztwie pod Lepanto Z choru  w ycho-
■ ^ V d o  klasztoru. P onura  jego wielkość odpowiada całości. W  rów nych  
«d i b i .  odległościach spo tykam y d wieści, kilkanaście d r z w i , p r .w a d z ,c y c h  
do takiejże liczby cel. Okna wpuszczające słabe światło  no ow y ch  cel 
^ c h o d z ą  wszystkie  na wewnętrzne dziedzińce, z Których jeden ozdobiony 
Jes‘ Clfżką  fontanną w  kształcie kaplicy. R zućm y okiem na pyszne schody, 
“7 0bi°ne a l f r e s c o ,  prowadzące do klasztoru i spieszmy do bibliotek, kla- 
„ 7 ;  to długa galerya zapełniona szafami z drzew a cedrowego rob,o-

ta ma bvannie; sklePienia zdobi* ^  al ^v  raL T n : t - - n i e  bogatą w  książki i manuskrypta .  Godzinki Karola 
V . i Izabeli, katolick irj są tQ dw ie ks ią ik i  pysznie il luminowaue. Z  biblio­
tek. zeszli książęta „a g łów „ y  dziedziniec, którego jeden bok s tanowi fronton 
kościoła. J e s t  to po r tyk  majestatyczny, do którego w stępujem y po  ogrom ­
n y c h  schodach p e łn ych efektu wspaniałego. -  P o r ty k  ó w ,  na którego 
froncie  widziemy kolosalne s ta tu y  k ró lów  judzkich  ma troje d rz w i;  Środ­
k ow e dw a razy tylko o tw ierają  s ię dla każdego króla H iszpanii,  raz  g d y  
zajmuje w  posiadanie E sk u rj a | ,  d ; raz d j  trum nę jego przenoszą przez 

kośció ł ,  by zajęła w  ła n te o n ie  miejsce dla niej przeznaczone.
JJ. KK. MM. opuścili Eskuryal o czwartej po południu, by udać do

pałacu la Granja, gdzie na nich czekali król i królowa. Droga z Eskurjalu  
do la Granja biegnie w zdłuż łańcucha gór Gwaderam a; pomiędzy nią a pod­
nóżem gór ciągnie się mała płaszczyzna dobrze dość up ra w io n a ;  tu  i owdzie 
spotykamy małe miasteczka. Zapominamy o Filipie 11. i o inkwizycyi- 
Jednakże  przestwór pomiędzy góram i coraz bardziej się zw ęża ,  droga s trom a 
w ije  się po nich i wpada w  gęsty  las sosnowy, zdaje się. że jesteś w  Alpach. 
T a  droga w górach poprow adzona  je s t  nader śm iało ,  i niktby nie sądził,  
ze wiedzie do pięknej m iniatury  W e r s a lu ,  bo tak nazywać należy la Granja. 
Królowie hiszpańscy mieli pałac w  tych  s t ronach ,  ale cokolwiek wyżej 
wznosiły si? § ^ ry  G w adaram a, tuż  pom iędzy niemi folwark. Filip V. 
widział jak budow ano Marły, i zapragnął naśladować swego dziada. Kazał 
więc na miejscu folwarku w ybudow ać pałac , którego jedn a  facjata p rzy po ­
mina bardzo wielki T r ia n o n ,  drugie zaś s t ro n y  W ersa l  i S t. Cloud. W y ­
gnany , na obcym tro n ie ,  w nuk  L udw ika  X I V  chciał p rzynajm niej  p rzy  
pomnieć sobie w ten sposób owe wspaniale obrazy, k tóre  go otaczały 
w kolebce. K om naty  dolne od ogrodu s tanowią pew ien rodzaj m uzeum  
pełnego ciekawości. P ierwsze piętro jes t  nader wspaniałe. P o kazu ją  szcze­
gólniej podróżnym  mały sa lon ,  cały w y ło żon y  starą  laką zadziwiającej 
wykw intności. Kaplica jes t  p ro s ta , ale dla F rancy i  ma ona w ażne w sp o ­
mnienia, bo tam spoczyw ają  zw łoki pana de R eyneva l,  cz łow ieka , k tó r y  
oddał wielkie usługi sw em u  krajowi. K ró low a i k ró l ,  k tó rzy  przyby li  do 
La Granja o czw arte j po po łudniu  , p rzy jm ow ali  książąt francuzkich z szcze­
gólną uprzejmością. Sami chcieli ich oprow adzać  wszędzie ,  ale pogoda 
się zmieniła i goście udali się dla w ypoczynku  do siebie. Książe Aurnale 
zajmował mieszkanie sław ne od czasu wypadków' z 1 8 3 6 .  r. Z okien tego 
pomieszkania, k tóre  wówczas zajmowała królowa K ry s ty n a ,  z drugiej 
s t rony  dziedzińca widać domek pomalow any żó ł to ,  tam w  ow ej opoce 
mieszkał poseł angielski; koszary , w  k tórych poruszenie  się rozpoczęło, 
leżą cokolwiek niżej na p r a w o , pomiędzy pałacem i m iastem , bo tutaj j a k  
i w Eskurjalu spo tykam y małe miasteczko. Ministrowie i dyplomacja udając 
się z;i dworem i do jego re z y d e n c j i  le tnich, wznosili te dom y i w  ten spo­
sób powstało St. lldefonso. — Dziś rano książęta przebiegali ogrody , k tóre  
ciągle są otwarte  dla publiczności, a obecność w ysokich  podróżnych  ścią­
gnęła wiele osob, k tóre  sp ieszyły  za niemi w szędzie ,  dając dow ody  posza­
nowania najgłębszego, l e  ogrody  są pyszne ; plan ich pełen sm ak u ,  drzew a 
wspaniałe, w ody rzadkiej czystości ściągnięte z g ó r  pobliskich i zebrane 
w mnóstwo w y k w in tn y ch  reze rw o a ró w ,  u t rzy m u ją  rozkoszną  świeżość 
i tworzą fontauuy, które może mało us tępu ją  wersalskim. — Zdaje s ię ,  że 
cala mitologia pospieszyła do Hiszpanii za Filipem V. Spo tykam y j ą  w szę­
dzie w g rupach  najdow cipnie jszych , połączenie m arm uru  i o łow iu  na  wodzie 
robi efekt n iezw ykły .  Chcąc zmienić formę przy  jednej treści i odróżnić 
się od W ersa lu  w y k o n an iem , artyści w Ła-G ranja  nieraz musieli cokolwiek 
odstąpić od n a tu ry  w  figurach i dia rozmaitości poświęcić p ra w d ę  w rysunku .

Ale w ody  La-Grauia ściśnięte w mniejszym przes tw orze  przedstaw iają  
całość, k tó rą  oko ła tw o obejmuje. N ajw iększym  jednak  wdziękiem tych  
ogrodów  i pałacu je s t  surow ość  w idoków  je  otaczającego. Błękitne szczy ty  
gó r  G waderam a ze wszech stron im g ro ż ą ;  zdaje s ię ,  że wola wróżki w y ­
wołała w  dzikiej stronie ten pałac czarodziejski. K ró l k ró lo w a  i książęta 
opuścili pałac o trzeciej i p rzyby li  do M adry tu  o dziesiątej.  Opuszczając 
La-Grania książę i księżna M ontpensier zostawili 4 , 0 0 0  realów dla ubogich 
San lldenfonso; taka summa jes t  przeznaczoną dla ubogich w  Eskurjalu. 
Na drugi dzień po ślubie książę posłał corregidorow i Mądry tu stodwadzieścia 
tysięcy' realów do rozdziału między' ubogich i zakłady' dobroczynne stolicy.

(Dok. nast.)
Ni i e  n i  c  y .

M o g u n c y a ,  dn. 2 8 .  Października. —  W y d r u k o w a n ie  odpowiedzi 
Dahlmanna do redak to rów  program atu  na Gazetę niemiecką, k tóra  miała 
wychodzić w Berlinie, dało p o w ód  bibliotekarzowi królewskiej Bilioteki 
w Berlinie P e r tz o w i ,  że uczynił zarzu t redak torow i Gazety Mogunckiej, 
k tóry  p ierw szy  rozgłosił  w mowie będącą o dp o w ied ź ,  że j ą  niejako u k rad ­
kow o bez wiadomości au tora  w y d ru k o w ał .  Z tej p rz y c zy n y  czy tam y teraz 
następujący  a r ty k u ł  w  Gazecie mogunckiej: »Pan ta jny  radzca regency jny  
Pertz  w ezw ał mnie publicznie ,  abym  dla oczyszczenia się z za rzu tu ,  iż nie 
przez nadużycie  w ydrukow ałem  odpowiedź D ahlmanna, podał nazwisko 
tego, k tó ry  mi to pismo przysłał.  Rzecz cała ma się w  ten sposób: około 
końca W rz e ś n ia  otrzymałem przez p e w n ą  osobę kopią  rzeczonej odpow ie­
dzi z wezwaniem o w ydrukow anie  w Gazecie. Żądałem od tej osoby aby  
albo dała pozw'olenie do wrymienienia swego nazw iska ,  albo mi tez zarę­
czyła, że pan Dahlmann niebędzie nic miał przeciw  w y dru k o w an iu .  Ponie­
w aż  atoli w spomuiona osoba niechciała się w  to w daw ać,  przeto  odpowiedź 
niezostała w y drukow aną .  P rzypadkow o podczas zjazdu G e r m a n i s t ó w  
w Frankfurc ie  nad Menem, opowiadałem ten w y p a d e k  m em u teściowi radzcy 
stanu J a u p .  T en  później doniósł mi, iz pan  Dahlmann zdziw ił  się nad ca­
łym  w ypadk iem , a w  szczególności, iz ośw iadczy ł ,  że ja k  niemiał p o w o d u  
kazać drukow ać  swej o dpow iedz i, tak też niewidzi p rzy czy ny ,  aby mógł 
co mieć przeciw  je j  w ydrukow aniu .  T y m  sposobem przyszedłem do prze­
konania , że moje skrupuły ' całkiem zała tw ione i odpowiedź kazałem w y ­
drukować. Z tego zapewne przekona się pan ta jny  radzca regencyjny P e r tz ,  
że za żw aw o działał, g dy  sobie pozw olił  w ystąp ić  przeciw  mnie z wyrzu-
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tera podkradzenia cudzego pisma. — M oguncja 27- Października 1 8 4 6 .  -  
Teodor Zabern odpowiedzialny redaktor Gazety Mogunckiej.a

Od niższego Renu zbiegają się zewsząd wiadomości, że zarobkowość 
fabryczna niezmiernie ustaje. W  Elberfeldzie w jednej fabryce odprawiono 
2 0 0  tkaczy. Ludzie nie mają sig czein trudnić w  kraju, a pełno wyrobów 
przychodzi z zagranicy. Daje sig to teraz tera bardziej poczuwać, że rok 
niesłychanie trudny i nawet przy najszczgśliwszym ruchu przemysłowym 
biedgby zapowiadał. Rzecz dziwna, że towary zagraniczne takie, które 
w  kraju  niepotrzebne, przez jakąś grzeczność dla cudzoziemców, prawie 
bez opłaty wchodzą, a kaw a ,  cukier, ryż ,  które żyw ią ,  nawet w czasie 
dla nieurodzaju tak bardzo drogim, opłacają cła bardzo znaczne i zawsze 
te same. Ze osłabienie przemysłu w Niemczech nie jest chwilowein, niepo- 
chodzi z przypadkowego zatamowania sig picnigdzy w obiegu, to rzecz wię­
cej niż pewna. Narobiła tego wszystkiego tylko Peela reforma wprow a­
dzona przez bill zbożowy, której sig tak bardzo cieszono w Niemczech, 
a która stanie sig chłostą dla nich. Nietylko to w Elberfeldzie, ale i na le­
wej stronie Renu nielepićj sig powodzi fabrykom, a poczekajmy to wkrótce 
usłyszymy i wyrzekania Hollendrów. Wszgdzie sig toczy ta sama gra, 
wszgdzie oddalają wyrobników. Jeżeli nad Renem pójdzie dalej, jak sig 
teraz dzieje, a wcale niemasz nadziei, aby lepiej iść mogło, to gminy bgdą 
miały do utrzymywania tylu ubogich, że ich wyżywić nie potrafią. Przy 
rolnictwie nigdy niemasz ludzi nadto, ale choćby ich było ,  to człowiek od 
rolnictwa da sig użyć we fabrykach, ale jak fabryki poodprawiają swych 
robotników, z których jeden umie tylkb tg, a drugi ową szczegółową ro- 
botg, to ich rolnictwo ani żaden inny wydział zarobkowości użyć wyżywić 
i utrzymać niepotrafi.

W ł o c h ) .
R z y m ,  dn. 20. Październikr. — Rzymianie oczekują dnia 8. Listopada 

z wielką nadzieją. Papież naznaczył na ten dzień uroczyste zajgcie w po­

siadanie lateranu, przy tej sposobności ma kazać w tym dniu ogłosić ule­
pszenia w  adrainistracyi kraju. Naradzają sig nieustanie nad niemi, ale po­
wiadają, że wsteczne stronnictwo stara sig wszelkiemi sposobami zniweczyć 
ten zamiar. Rzymianie czekają cierpliwie i ufają papieżowi i kardynałowi 
Gizzi.

Podobno papież roskazał przed kilku dniami, aby komissya kolei żela­
znych ogłosiła niezwłocznie w  jakim kierunku poprowadzone zostaną koleje 
żelazne w państwie papieskiera.

Papież miał także rosporządzić, aby liczni żebracy, kalecy obudzający 
wstręt i potworne postacie nie wałęsały sig po ulicach. Z agranicznych 
żebraków mają oddalić zagranicę, krajowców przesłać do gmin, gdzie sig 
urodzili,  a miejscowych pomieścić w rzymskich szpitalach, których tu jest 
mnóstwo.

Z powodu zajść smutuych w  Faenza aresztowano przeszło czterdziestu, 
którzy strzelali na bezbronnych swych współobywateli. Ponieważ miejskie 
władze przy tych wypadkach nieokazały żadnej energii, przeto je uwolniono 
ze służby. Powiadają, że ojciec św. dowiedziawszy sig z boleścią o tych 
smutnych wypadkach miał oświadczyć: otwarci ci nieprzyjaciele daleko 
mniej są niebezpiecznymi, jak ci tajemni i zakapturzeni, których trudno 
odkryć.

N e a p o l .  — Tutejszy giornal donosi o traktacie handlowym ratyfiko­
wanym w dniu J .  Października, pomiędzy Austryą i królestwem Obojga 
Sycylii ,  iż wszystkie cła różnicowe i wyłączne przywileje zostały znie­
sione, a handel odtąd odbywać sig będzie według warunków wzajemności.

Kardynał Gizzi wezwał w imieniu papiezkiem legatów i delegatów, aby 
obmyślili dla ludu zarobek przez Grudzień i Styczeń, zwykle najcięższe mie­
siące, a mają ich zatrudniać przy takich pracach, któreby gminom przy­
datne być mogły.

K o l e j  d o l n e g o  S z l ą s ka .  •
O d  1. L i s t o p .  t. r. p rzechodzą na kolei dolnego Szląska między G ł o g o w ą  i H a n s d o r f  

w obóch kierunkach regularne pociągi podług następującego planu jezdnego:
A. W  k i e r u n k u  z G ł o g o w y  d o  H a n s d o r f .

W yjazd  ■/.
G ł o g o w y ,  j K l o p s c h e n ,  | S p r o t t a u ,  I S a g a n .

7. godz. — min. ram>|7. godzinie 35 minut.|8. godzinie 45 minut.!9 godzinie 20 minut.
■ m. po poiud.|2. godzinie 35 minut. 13. godzinie 35 iniuut.U. godzinie 4 minut.

B. W  k i e r u n k u  z H a n s d o r f  d o  G ł o g o w y .
W y j  as d

2.gud.

Przyjazd 
w  H a n s d o r f .

S. godzinie 35 minut. 
4. godzinie 19 minut.

H a n s d o r f ,
7. godz. 55 min. rano 
2. god. 50 ni. po polud.

S a g a n ,
8. godzinie 15 minut. 
3. godzinie 10 minut.

Przyjazd 
w G ł o g o w i e

10 godzinie 10 minut.
5 godzinie 2 minut.

S p r o t t a u ,  i K l o p s c h e  n r  
8. godzinie 52 minut.[9. godzinie 4 8 minut.
3. godzinie 44 minut. |4. godzinie 40 minut.

O p r ó c z  n a  ty c h  w y m ie n io n y c h  g łó w n y c h  stacjach] zab ie ran e  b ę d ą  też  o s o b y  w  Q u a r i t z ,  
W a l t e r s d o r f  i B u c h w a l d ,  jak o  i t a m d ó tą d  o d c h o d z ą

Do tych pociągów przy łącza się pociąg r a n n y  z G ł o g o w y  do obóch pociągów zabierając
ładunki, które idą do Berlina i W ro c ław ia  (przychód  w Berlinia o 4. godzinie 45 iiiiu., w W r o c ­
ławiu o 4tej godzinie 38 minutach po p o łu d n iu ) ;  p o p o ł u d n i o w y  p o c i ą g  przyłącza się do  
pociągu, k tó ry  o soby  zabiera i do F rank fu r tu  idzie; (tam że przychodzi o 8mej godzinie 13 mi nu ­
tach na wieczór.)

godzinie 30 minutach rano). T en  sam pociąg zabiera ze sobą w szystko , co le'mi dw om a pocią­
gami nadeszło na kolei głównej przed południem do Hansdorf.

O sobom  podróżu jącym , które z W ro c ław ia  i Saxonii jadą,  obzuajtnia s ię ,  że z ostatnim 
pociągiem na głównej kolei,  odchodzącym tylko do F ra n k fu r tu ,  teraz jeszcze się nie łączą inne, 
ale do W ro c ła w ia  i Saxonii można jechać rannym pociągiem w k ie runku  z G łogow y  do Hansdorf.

Między G łogow ą i H ansdo rf  zabierają temi pociągami ładunki p roduktów  za 4 fen., ładunki 
zw yczajne za 6 fen., ładunek pośpieszny i sgr. za centnar  i jedną milę, całe wozy ładunkow e 
po 70 centnarów za 20 sgr., po  180 centnarów za 1 Tal .  15 sgr. za milę.

Dalsze laxy jezdne ,  jakoteż szczegóły zawiera w sobie regulamin, którego można w naszem 
biórze i expedycyach uabyć  za 1 sgr

G łogów , dnia 25. Października 1846.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  k o l e i  ż e l a z n e j  d o l n o  S z l ą z k i e j .

T o w a r z y s t w o  a s s e k u r a c j i  o g n i o w e j

C O Ł O N I A
ofiaruje się p rzy jm ow ać zabezpieczenia przeciw  klęskom ogn iow ym  za opłatą stałych i umiarko­
w anych  składek przez swojego

G łów nego Agenta i
F r .  B i e l e f e l d  a, 

p o d  Nr. 44. rynku  i narożnika Bu<elskiej ulicy.

Specjalnego Agenta
H e n r y ' k a  B o  s e n t  h a l  a,  

pod  Nr. 85 rynku.

W a ln e  zebranie cz łonków  tow arzystw a nau­
kowej  pom ocy  powiatu  O b o r u i c k i e g b  o d ­
będzie się dnia 19. Listopada r. b. w O b o r n i ­
k a c h  w doinu kupca J a n o w s k i e g o  przed 
południem o godzinie lOtej, na które wszystkich 
mieszkańców miast i w si ,  chociaż do to w arz y ­
stwa tego nie należą, zaprasza 
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o ­

m o c y  p o w i a t u  O b o r n i c k i e g o .

U zda tn iony  p o la k , k tó ry  po od b y ty m  d o j ­
rzałości ex aua in ie , ukonczvt studia un iw ersy­
teckie , życzy sobie przyjąć obowiązki d o m o ­
wego nauczyciela. Powierzone sobie E lew y  jest 
zdo lny  do examinu dojrzałości podług  w ymagań 
gyinnazyów pruskich doprowadzić. S zanow na 
1 amilia, chcąca  pod rodzicielśkiem okiem kształ­
cić swe dzieci, raczy  swój adres pod  lit. A. B. 

firanco do  E xpedycy i gazety W .  X Poznańskiego 
z oznaczeniem honoraryum  do dn .20 . Listopada 
r. b. nad e s ła ć , po czetn niezwłoczuic osobę tu  
poleconą ujrzy w swyni domu.
* T ] " ~ ——— " 1 - ■       ■' ■ i. .i ■

Życzeniem jest nabyć dobra  ziemskie wartości 
około  200,000 T a la r ó w , mając mniej względu 
na udoskonalone w nich gospodars tw o ,  jak r a ­
czej ,  aby  zawierały w sobie do b re  łąki,  lasy i 
zwierzynę. Mających chęć przedaży  takowych 
dób r  uprasza się o adres pod  G. 40. w tutejszej 
Expedycy i Gazet.

P oznań ,  w miesiącu Październiku 1846. r.

P rzed kilku dniami ukradziono z placu mego 
do drzewa ,,Colum bia IV.« około  50 sztuk U  
i i  calowych desek o lszow ych , należących do 
stolarzai H u c k e  Ostrzegając Szanow ną p u ­
bliczność, aby desek tych  n iekupow ano , upra­
szam zarazem o przy trzym anie  w razie zdybauia 
kogo na p rzedaw auiu ,  i doniesienie mi o tein.

Poznań, dnia 4. Listopada 1846.
K a r o l  H e n r y k  G e s s .

O B  W I E S Z C Z E N I E .
Z powodu Król. S ąd u  Głównego i na żądanie 

Królewskiego Konsyliarza Sprawiedliwości Pana 
Z e m b s c h ,  j a k o k u r a t o r a k u p c a H a r m s a  massy 
konkursow ej na rachunek ostatniej,  w wtorek 
dnia 17. Listopada r. b. po południu o godzinie 
3ciej jedna  beczka Madera i dwie beczki wina 
P o rt ,  k tóre w  naszym składzie leżą, więcej d a ją ­
cemu za golową zaraz zapłatą sprzedane będą.

C hęć kupna mających wzywamy, aby w  te r­
minie oznaczonym się stawili.

P o zn ań ,  dnia 3. L istopada 1846.
K r ó l .  G ł ó w n y  U r z ą d  p o b o r o w y .

Szanowni cz łonkowie sali handlowej raczą 
należną składkę T a la ró w  2. za 1846/17. niezwło­
cznie R endautowi tow arzys tw a ,  panu kupcowi 
A n d e r s c l i , franco  z ło ż y ć , w przeciwnym razie 
przez postforszus zaległość zciągnie się.

P oznań ,  dnia l. Listopada 1846.
D y r e k c j a  s a l i  h a n d l o w e j .

W s p ó ln e  naradzenie się o majątku to w arz y ­
stwa okolicy  S z a m o t u l s k i e j ,  tudzież sp rze­
daż ruchomości jego odbędzie się dnia 16 L i­
stopada r. b. o godzinie l l s te j  przed południem 
w  S z a m o t u ł a c h  w giełdzie, na co S zanow ­
nych  człouków zaprasza D y r e k  c y a .

C e u j  t wr g o v r e
tv mieście

Dnia 2. Listopada
1816. r.

P o z n a n i u . o d
Tal  let | t .

d o  
. * e t fen

Pszenicy szefel 2 24 5 2 28 II
Zyta  . dt. o 11 1 2 15 7
Jęczmienia d t .......................... 2 2 3 2 6 8
O w sa  . d t ............................. 1 3 4 1 6 5
Talarki d t ....................... 1 23 4 1 27 9
G ro ch u  . d t ............................. 2 2 3 2 6 8
Ziemniaków d t ........................ 7 18 8
Siana c e t n a r ....................... 17 6 2(1
S łom y k o p a ....................... 7 15 — 8 —
Masła garniec . . , . 2 5 — 2 10 —


